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Aznań, 27 sierpnia. Odgłos wrażenia jakie spra-

t
okój w Villafranca w różnych umysłach i stron­
ach, a między niemi i w polskich, nie przestaje 
dzić nas jeszcze to z tój to z owój strony.

demokrata Polski, który jak wiadomo zasad- 
niecierpi Napoleona, jego absolutnych rządów 

f.,ięe * ieS0 polityki, poświęca w ostatnim swoim 
id.lrze osobny artykuł wstępny pokojowi w Villa- 
P.‘|a, zaczynając go w ten sposób:
li&Mówiliśmy o wojnie; musimy tćż parę słów po- 

ieć o jej zakończeniu, czyli o pokoju. Chociaż 
rzjipodziewaliśmy się nic dobrego dla sprawy lu- 
st'*z wojny prowadzonćj przez despotów, chociaż 

'ierzyliśmy w żadne obietnice cesarza Francuzów 
¡ystkie jego publiczne zaręczenia, oświadczenia, 

nyamy, odezwy i poufne zwierzenia uważaliśmy 
1 i kłamstwa, przeznaczone na obałamucenie łatwo- 
™}iych; jednakże musimy się przyznać, że nie 
widywaliśmy wszystkiego co nastąpiło. Ugoda 
ń llafranca zdziwiła nas w takim samym stopniu, 
k10łim innych zawiodła, zasmuciła, oburzyła; zdzi- 
y jnas zaprzeczeniem nie słów (zdziwieni bylibyśmy 
pHj, gdyby Napoleon słowa dotrzymał) ale logiki 
wi(ję,“

Upomniawszy w końcu o wyrażeniu lwowskiego 
jglądu Powszechnego, który powiedział kie- 

Jjże Napoleon wytknął sobie posłannictwo „zre- 
I jonizowania dyplomacyi“, robi Demokrata 
Muwagę:

bardzo korzystnie byłoby dla wspólnego poro-
J :nia się względem polityki, jaką patryoci polscy 
przyszłość kierować się mają, gdyby wszyscy, co 
t podobnemi teoryami podczas wojny odzywali, 
-na zimno zastanowili się nad misyą napoleoni- 
;szczerze nam powiedzieli co o niój myślą.“

- drugiój znów strony ci co wierzą i w dobrą 
- i w gwiazdę Napoleona, nie przestają usprawie- 
~ ić niespodzianego jego kroku, którym wojnę wło- 
_ ak nagle zakończył. Mamy między innemi przed 
-list z Paryża, pochodzący od osoby która jest 
Pożeniu wiedzieć mniój więcój dokładnie o tóm 
~i robi, mówi, a może i czuje na dworze tuile- 
Jm. Przytaczamy z niego wyjątek:
-'rzeba znać szczegółowo warunki pokoju, do- 
'szcze ostatecznie nie sformułowane, zanim się 
~ i stanowczy sąd wydać zdoła. Może on stać się 

im dla Włoch, niż się nam to na pierwszy rzut 
isltdaje. Cesarz nie dokonał wprawdzie zaczętego 
¡¡ego dzieła, ale go nie opuścił i nie opuści. Już 

‘ o dowodem, że zostawia Włochom czas urzą- 
[rię wewnętrznie, a wiadomo że na konferencyach 

aatycznych czyny dokonane zyskują pospolicie 
i3Mie. Zasady przez siebie wyrzeczonój cesarz się 

»parł, owszem uroczyście oświadczył, że z ża- 
atrzymać się musiał, bo mu wszystkie potęgi 
przeciwne. Jakoż wiele przyczyn zniewoliło ce- 
do zawarcia pokoju. Sam jeden w podjętój 
’ie, od innych rządów opuszczony, widział święte 
jerze i nową europejską koalicyą, gotujące się 
iffko sobie. Rosya, na którą rachował, oświad- 
że przeciw Niemcom pomagać mu nie będzie, 
zaś Węgry powstały, wkroczy na ich poskro- 
Zwrot ten Rosyi jest zresztą kluczem do wy­

cenia tak zupełnego ogołocenia Galicyi z wojsk 
gackich. Nawet Anglia niechętnie już odzywać 
czynała. Nie miał więc cesarz w Europie ża- 
I’pewnego sprzymierzeńca. Sami nawet Włosi 
dzo mu dopisali: zamiast dostarczać wojsk i 
dzy, krzyczeli i burzyli się. Sardynia zamiast 
lć wszystkie swe siły na Austryaków, rozpra- 
¡e ambitnemi swemi zabiegami nietylko w księ- 

ale i w prowincyach papieskich. Ztąd nowe 
ie trudności dla cesarza. Mówiono nawet, że 
zażądał pomocy Hiszpanii i Portugalii prze- 

Piemontczykom. Przyczyniło się wreszcie i wy- 
:(nie ogromne wojska, w skutek niezwykłych 

~ pod których wpływem szerzyły się w obozie 
i a wśród rannych niestosunkowa grasowała 
ilność.“

- .J^ęc licznych a różnych głosów o cesarzu Na- 
■^'•e i jego polityce, króciutkiój pozwolim sobie

’■ Nie jesteśmy doktrynerami w polityce zagra-
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nicznói, a przynajmniój w kwestyi Napoleońskićj. Wiel- 
kiój do jego osoby nie mając sympatyi, uznamy i 
przyjmiemy skwapliwie wszystko piękne i dobre co 
by za jego pośrednictwem na świat spłynąć mogło. 
Ale, żeby w nim, bądź co bądź, upatrywać narzędzie 
lepszój w Europie przyszłości, temu się sprzeciwia 
okoliczność, iż niezupełnie wierzymy w mesyanizm 
czyli wyłączne piastowanie myśli Bożój przez kilku 
na ten cel z góry wybranych i na świat zesłanych 
ludzi; powtóre, że gdyby kto nawet chciał w Napo­
leonie takiego posłannika, naprawcę i zbawcę dla 
Francyi uważać, nie idzie wcale za tóm, żeby ów 
zbawca miał być nim i dla innych krajów, chyba że 
go się przyjmie za mesyasza dla całego świata. Zre­
sztą bezwzględna wiara w Napoleona rozbija się u nas 
także o ów odwieczny zarzut, któremu każdy despo­
tyzm ulega: nikt tak skutecznie i prędko myśli hi- 
storycznój w życie nie wykona jak samowładca, to 
prawda; chodzi tylko o rękojmią, że w tę myśl trafi, 
że mu się nie przywidzi coś najprzeciwniejszego do­
bru i potizebie narodów; takiój rękojmi żaden des­
pota jeszcze nie dał bo dać nie mógł. Ostatecznie 
więc losy ludów, państw i narodów byłyby porzucone 
na przypadek, bo na zmienną wolą, uznanie lub ka­
prys jednego człowieka. Bespieczniój więc: gdzie 
Pan Bóg samowładztwo dopuścił, pomagać sarno- 
władcy jeśli co dobrego rob:, ale mu się na oślep 
w ręce nie oddawać; w zasadzie zaś dążyć do opar­
cia losu narodów na czómś pewniejszem jak na woli 
jednego, na woli i dzielności samegoż narodu.

— Przytaczaliśmy przedwczoraj, podług niemiec­
kich dzienników, treść rozporządzenia które austryac- 
kie ministerstwo oświecenia świeżo wydało w przed­
miocie języka wykładowego w gymnazyach nieniemiec- 
kich krajów koronnych. Czytamy dziś w Czasie do­
słowne brzmienie tego rozporządzenia. Brzmi ono:

„JCK Ap. Mość najwyższóm postanowieniem z d. 
20 lipca 1859 raczył dozwolić'najłaskawiój, aby po 
gymnazyach, w tych okolicach, gdzie ludność prze­
ważnie innego aniżeli niemieckiego używa języka, od­
stąpić od prawidła powszechnego wyrażonego w piś­
mie odręcznem JCMości z d. 9 grudnia 1854, w moc 
którego językiem wykładowym w wyższych klasach 
gymnazyalnych ma być wszędzie przeważnie język 
niemiecki; ocenienie zaś środków dydaktycznych, 
które obok obowiązkowój we wszystkich klasach na­
uki języka niemieckiego użytemi być mają, aby ucz­
niów doprowadzić do tego, by po ukończeniu gym- 
nazyum umieli mówić i pisać po niemiecku, powie­
rzone ma być tym, których obowiązkiem jest piecza 
nad dotyczącóm gymnazyum i którzy ustanawiają 
przy nióm nauczycieli. Natomiast utrzymuje się w mocy 
swój przepis, że znajomość języka niemieckiego i bie­
głość w poprawnóm użyciu jego wymaganą ma być 
rzeczywiście, a przeto winna być przy ustnych i piś­
miennych egzaminach dojrzałości sprawdzaną tak 
z tego przedmiotu jako i z innych przedmiotów na­
ukowych. W moc rozporządzenia tego przestają obo­
wiązywać także przepisy wydane rozporządzeniem 
z dnia 1 stycznia 1855, tyczące się stosunku języ­
kowego po gymnazyach węgierskich, chorwackich, 
słoweńskich, siedmiogrodzkich i serbskich, a niebę- 
dące w zgodzie z pomienionóm rozporządzeniem. 
(Podp.) Hr. Thun.“

Czas żadnego zgoła z swój strony nie dodaje 
komentarza do tego rozporządzenia. Niemając w świe- 
żój pamięci szczegółów powołanego rozkazu gabine­
towego z dnia 9 grudnia 1854, nieumiemy na teraz 
ocenić, o ile nowe rozporządzenie dotyczy w ten lub 
ów sposób szkół galicyjskich. Nadmieniamy wszelako, 
że urzędowa Gazeta Peszteńska widzi w dopieroco 
przywiedzionóm rozporządzeniu ministra Thuna, prze- 
dewszystkióm ustępstwo dla Węgrów i nadmienia, że 
rozkaz gabinetowy z d, 9 grudnia 1854 r. uchodził 
w oczach dbałych o swoję narodowość Węgrów, za 
rozmyślne upośledzenie madziarskiego szczególnie 
języka. Otóż lubo przypuszczenie to całkiem było 
mylne, mówi dalój Gazeta Peszteńska, Naj. 
Pan wszelako uwzględniając niekorzystny wpływ jaki 
ono wywarło na swobodny rozwój umysłowy, raczył 
nakazać zmianę przepisów w rzeczonym rozkazie z r. 
1854 zawartych.

— Piszą nam z Włoch, że w ciągu wojny ostat- 
niój nadejść miała do gabinetu sardyńskiego rosyj­
ska nota, mniój więcej takiej treści: „Jeżeli utwo­
rzycie legią polską, wystąpimy przeciwko wam; je­
żeli podburzycie Węgrów, ściągniecie przeciwko so­
bie niemieckie siły, a w takim razie zachowujem so­
bie decyzyą, jakby nam postąpić wypadało; teraz 
wszelako już oświadczamy, że w żaden sposób ży­
czeniom naszym odpowiadać nie może, ażeby okrzyk: 
narodowość, tak blisko granic naszych się rozlegał.“ 
Nie potrzebujemy powtarzać, że to nie są wcale 
słowa owój mniemanój noty, ale tylko główne jój 
myśli. Ci co nam o tój nocie piszą, podają jako 
źródło swój informacyi, gabinet hrabiego Cavoura, 
gdzie ją czytano. Jeźli w istocie rząd sardyński po­
dobną otrzymał notę, wątpliwości nie ulega, że takaż 
sama i do Paryża przesłaną być musiała.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
udzielić adjutantowi króla portugalskiego, jenerałowi 
Dom Fernando, order orła czerwonego pierwszój 
klasy, a portugalskiemu porucznikowi w marynarce, 
Antonio de Sampajo e Pina de Brederode, order 
orła czerwonego trzeciej klasy.

Berlin, 26 sierpnia. Rząd pruski zamierza wy­
prawić w nadchodzącym miesiącu październiku trzy 
okręty do mórz wschodniój Azyi. Celem wyprawy tój 
będzie zawarcie traktatów handlowych i żeglugi z Chi­
nami, Japonią i państwem Syam. Z tego lo powodu 
ma towarzyszyć wyprawie tój poseł baron Richtho- 
fen. Naczelne dowództwo wyprawy zamieszczonój 
obejmie kapitan korwety Jachmann.

— Przedwczoraj wysłano z Berlina południowym 
pociągiem 36 koni wojskowych do Kolonii. W dro­
dze pomiędzy Burgiem i Magdeburgiem zapalił się 
wagon, w którym się mieściło 2 żołnierzy i 9 koni. 
Ogień był tak gwałtowny, że zanim pociąg mógł być 
wstrzymany, 4 konie w tym stopniu zostały popa­
lone, iż je dobić musiano. Pozostałe konie mniój wię­
cój podobnież uszkodzone. Dwaj żołnierze wyszli z po­
żaru bez szkody, ponieważ jeden z nich wyskoczył 
szczęśliwie na groblą kolei żelaznój, drugi zaś, któ­
remu skok taki zdawał się niebespiecznym, przycze­
pił się do ściany zewnętrznój odkrytego wagonu. Do­
myślają się, że żołnierze przez nieostrożne obchodze­
nie się z cygarami, które palili, stali się przyczyną 
tego wypadku.

— Zdaje się, że rząd pruski nie zamyśla znieść 
rychło zakazu wyprowadzenia koni po za granice 
państwa, ponieważ wydał do wszystkich rejencyi 
świeże rozporządzenie, ażeby zawezwały władze po­
licyjne do pilnego czuwania nad utrzymaniem za­
kazu tego i donosiły o przekroczeniach jego celem 
ukarania winnych.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 23 sierpnia. W dniu 20 b. m. dy- 

rekcya główna Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
na publicznóm posiedzeniu, zdała sprawę z czynności 
dokonanych w ubiegłóm półroczu lwszómroku 1859, 
a 66tóm od zawiązania się Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w Królestwie Polskiem. Posiedzenie to 
zagajonóm zostało przez tajnego radzcę Niepokoj- 
czyckiego, dyrektora komisyi rządowój przychodów 
i skarbu; poczóm radzca dyrekcyi głównój, Klima­
szewski, odczytał zdanie sprawy. Z tego sprawozda­
nia dowiadujemy się, że wierzytelność Towarzystwa 
2go okresu wynosi rs. 5,483,910, wierzytelność zaś 
3go okresu rs. 49,497,090; ogólna przeto wierzytel­
ność obudwu okresów wynosi rs. 54,981,000, i zahy- 
potekowaną jest na 365 dobrach rządowych a 6026 
dobrach prywatnych. Listów zastawnych w obiegu 
znajduje się: 2go okresu na summę rsr. 2,752,920, 
3go okresu rsr. 42,440,535. Należność do poboru od 
stowarzyszonych, z tytułu rat półrocznych i procentu 
amortyzacyjnego, wynosi w minionóm półroczu rsr. 
2,548,963; na to w ciągu półrocza wpłynęło rsr. 
1,727,664, zalegało z d. 13 lipca r. b. rsr. 821,299. 
W wykonaniu właściwych środków egzekucyjnych co 
do ściągania należności, władze Towarzystwa w upły- 
nionóm półroczu wystawiły dóbr 876 na wydzierża­
wienie; z tych dóbr 624 zapłaciło zaległość przed
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terminem wydzierżawienia, dobra 1 wydzierżawiono, 
zaś dóbr 251, po bezskutecznym terminie wydzierża­
wienia, wystawione zostają na sprzedaż. Należność 
wypłaty za listy zastawne wylosowane wynosiła rsr. 
2,841,337; na to w minionóm półroczu wypłacono 
rsr. 1,963,242, pozostaje do wypłaty dla niezgłasza- 
jących się rsr. 878,094. Fundusz własność Towarzy­
stwa stanowiący, wynosił z końcem Igo półrocza r. 
1859 rsr. 3,335,632.

— Tajny radzca Dmitriew, prezes rady głównśj 
opiekuóczój zakładów dobroczynnych i prezes komi- 
syi emerytalnój, senator i kawaler wysokich rosyj­
skich orderów, umarł w tych dniach w Warszawie, 
maiąc lat 74. Należał on do liczby czystych Rosyan 
którymi poobsadzano różne wysokie urzędy w Kró­
lestwie Polskióm.

— Cesarz pozwolił powrócić do Królestwa Pol­
skiego wychodźcom: Antoniemu Łukaszewskiemu, Te­
odorowi Marcinowi dwóch imion Romanowi, Janowi 
Kuczkowskiemu, Hipolitowi Cieszkowskiemu z żoną 
i Adamowi Dzwonkowskiemu, na zasadach ukazu 
z d. 27 maja 1856 r.

— Towarzystwo rolnicze podaje do wiadomości, 
że wyznaczyło kwotę rsr. 100, w nagrodę za ułoże­
nie najlepszego Poradnika hodowli bydła rogatego, 
obejmującego wszelkie tejże hodowli zasady ze szcze- 
gólnem onych zastósowamem do warunków i potrzeb 
hodowli krajowój. Za dziełko tój treści, które przez 
specyalną delegacyą, od komitetu Towarzystwa wy­
znaczyć się mającą, za najlepsze uznanóm zostanie, 
autor onego, oprócz wymienionój nagrody 100 rsr. 
otrzymać jeszcze może rsr. 200, jeżeli pracę swoję 
na własność Towarzystwu rolniczemu odstąpić zechce. 
Bliższe warunki tego konkursu wymienione są w war­
szawskich dziennikach. Termin ostateczny do nadsy­
łania rękopismów, naznaczony na dzień 1 grudnia 
roku 1860.

— Ruch księgarski i drukarski zwiększa się cią­
gle tak w Królestwie Polskióm jak w zachodnich gu­
berniach cesarstwa. W Brześciu Litewskim tamtejszy 
księgarz Szereszewski świeżo otworzył drukarnią.

AUSTRYA.
Wiedeń, 23 sierpnia. Rząd zamierza zaciągnąć 

za granicą nową pożyczkę, wprzódy jednak pragnie 
część długu państwa przekazać Sardynii. Tymczasem 
po dziennikach austryackich piszą o uldze, jaka daną 
ma być wyznawcom starego zakonu. Takie dla nich 
widoki peryodycznie się pojawiają.

— Gazety tutejsze zajmują się teraz głównie 
zmianą ministerstwa i wypowiadają w tym względzie 
swe nadzieje i życzenia. Presse chwali czynność 
i ludzkość dymisyonowanego szefa policyi, marszałka 
barona Kempen, ocenienie zaś zasług ministra Bach, 
pozostawia historyi. W zmianie ministerstwa upa­
truje trzy główne odcienia: obsadzenie na nowo pre­
zesostwa ministeryum i teki domu cesarskiego, po 
śmierci księcia Schwarzenberga opróżnionych, znie­
sienie ministeryum handlu i zaprowadzenie minister­
stwa policyi. Ostd. Post kładzie na to przycisk, 
że nowe ministeryum, z prezesem na czele, którego 
dotąd nie było, będzie miało większe znaczenie. 
Skład taki, jest wedle zdania tój gazety, bardzo ważny 
na wewnętrzne i zewnętrzne stosunki, gdyż teraz 
wszystkie ważniejsze sprawy na radzie ministeryalnej 
rozbierane być muszą, a nie będą żależeć wyłącznie 
od zdania jednego.

— Nowy minister policyi, pan Huebner, wezwał 
do siebie redaktorów dzienników politycznych, żądał 
aby wspierali rząd i obiecał uczciwe zachowanie 
przepisów względem prasy wydanych. Dzienniki 
się cieszą tój perspektywie odmiany ku lepszemu na 
przyszłość.

— Gratzer Ztg. donosi, że w więzieniu kar- 
nóm w Gradcu włoscy więźniowie w dzień urodzin 
cesarza austryackiego śpiewali z budującóm i wznio- 
słóm natchnieniem.

— Czerwona rzeczpospolita we Włoszech o ja- 
kiój dzienniki austryackie donosiły, jeszcze się nie 
zjawia; im większą się okazuje potrzeba stosunki 
Włoch środkowych na drodze pokojowej przez jedyną 
do tego upoważnioną władzę, kongres wielkich mo­
carstw, załatwić, tóm większy wstręt okazują wspom- 
nione dzienniki do niego. I tak Ostdeutsche Post 
oświadcza: „Obstajemy przy zdaniu, jakieśmy o nie- 
potrzebie i niekompetencyi europejskiego kongresu 
wyrzekli i twierdzimy, że wkrótce ważne wypadki 
przyczynią się do wspólaój ugody. Stosunki we Wło­
szech zapewne niezadługo przybiorą kierunek, który 
ułatwi w Zuerich wspólne porozumienie, a nawet 
Sardynią może do tego doprowadzi, że błagając poda 
rękę do zgody.“ GazetaKolońska donosi, że zu­
pełnie niezależnie od konferencyi w Zuerich toczą się 
między wiedeńskim a paryskim gabinetem układy, 
tyczące się restauracji książąt i urządzenia Włoch 
środkowych. Zdaje się jednak, że dotąd układy te 
nie osiągnęły pomyślnego skutku. Podróż Wksięcia

Ferdynanda do Paryża miała na celu poprzeć stara­
nia Austryi co do powrotu familii lotaryngskiój na 
tron toskański. W. książę Leopold niepowróci już 
nigdy do Florencyi, będzie mieszkał częścią w Au­
stryi, częścią w Czechach, gdzie znaczne posiada do­
bra. Co do kongresu piszą z Paryża 21 b. m.: „Mi- 
sya p. Reiset, mająca na celu przygotowanie restau- 
racyi we Włoszech środkowych, zupełnie się nieudała. 
Częścią zatóm z powodu tego niepomyślnego rezul­
tatu, częścią tóż z powodu niektórych wymagań au­
stryackich, postanowił tutejszy gabinet, zapropono­
wać zwołanie europejskiego kongresu i już w tój 
mierze potrzebne u rządu angielskiego kroki poczy­
nił.“ Jeszcze bardziój domaga się kongresu Rosya; 
Anglia i Prusy zapewne także chętnie nań przystaną. 
Prawdopodobną zatóm jest, że mocarstwa te opór 
austryacki przełamią i kongres europejski ostatecz­
nie kwestyą włoską, a może i inne, jak się tego 
domaga urzędowy dziennik rosyjski Inwalida Ru­
ski, rozstrzygnie.

A FRANCYA.
Paryż, 24 łipea. Najważniejsze wiadomości przy­

nosi nam dzisiaj depesza z Bernu, głosząc, że peł­
nomocnicy francuscy wraz z Austryakami załatwili 
wszystkie szczegóły tyczące się ustąpienia Lombar- 
dyi, i że pełnomocnicy sardyńscy przyjęli bez wiel­
kich trudności wszystkie ich urządzenia i rozporzą­
dzenia, tak iż sprawę tę za całkiem ukończoną uwa­
żać należy, albowiem do zupełnego traktatu braknie 
tylko jeszcze ratyfikacyi odpowiednich rządów. Tak 
więc konferencye zuerichskie doszłyby szczęśliwie 
do swego celu, gdyż niczóm więcej zajmować się już 
nie będą. Sprawa księstw i Włoch środkowych od­
roczoną została do dalszego czasu, widać zatóm, że 
pod tym względem nieporozumienie obydwóch gabi­
netów nie jest tak zupełne, jak niektóre dzienniki 
głosiły. Zajmować się nią będą obadwa mocarstwa 
w dalszych układach na zwyczajnej drodze dyploma­
tycznej, a łatwo być może, że ją wytoczą na kon­
gresie europejskim, do którego jednak Austrya naj­
zupełniejszą okazuje odrazę. Obadwa obozy prze­
ciwne, stronników restauracyi i austryacyzmu i stron­
ników niepodległości włoskiej nieprzestają tymczasem 
staczać żwawych bojów po rozmaitych dziennikach. 
Jeden z korespondentów Indópendance beige, 
który całóm sercem do pierwszego należy, powtarza 
i dzisiaj znowu zwykłą swoję piosenkę, że naturalny 
bieg rzeczy restńuracyą za sobą pociągnąć musi; 
albowiem, powiada, o przyłączeniu do Piemontu my­
śleć nie można, książę Carignan, syn Wiktora Ema­
nuela, również nie przyjmie ofiarowanój sobie władzy 
z tego samego powodu co i ojciec; księżna Parmy, 
z którą naczelnicy ruchu narodowego już weszli w 
układy, aby w razie nieprzyjścia do skutku unii z Pie­
montem objęła rządy wszystkich księstw, oświad­
czyła, iż nigdy na to nie przystanie, nakoniec książę 
Napoleon ze względu na cesarza tronu toskańskiego 
przyjąć nie może, pozostałby się zatóm jeszcze tylko 
książę Leuchtemberski, o którym także myślą. Ale 
ponieważ Anglia byłaby mu stanowczo przeciwną, 
jako figurze rosyjskiej, przeto księstwom wśród wszy­
stkich tych niepodobieństw nie pozostanie mc więcój 
jak poddać się dawniejszym swym panom. Wręcz 
temu przeciwnie piszą dzienniki sardyńskie; Opi- 
nione odpowiada na pytanie, co czyni rząd sardyń- 
ski w obec uchwał zgromadzenia toskańskiego i mo- 
deńskiego, żądających połączenia, że wprawdzie zwią­
zany jest wyraźnemi warunkami ugody w Villafranca, 
ale że jednak nie wystąpi z odmowną odpowiedzią 
na objawy patryotyczne Włoch środkowych. Indi- 
pendente zaś daleko wyraźniój jeszcze przemawia, 
twierdzi bowiem, że król Wiktor postanowił przyjąć 
przyłączenie się Toskanii, ale odroczy rzeczywiste za­
jęcie tego kraju, dopóki sprawa ta na drodze dy- 
plomatycznój załatwioną nie zostanie; gdyby jednak 
Toskania zkądkolwiek zagrożoną została, natenczas 
przysłaćby jćj się nie wahał w pomoc całego swego 
wojska. Angielski Times podziwia ów piękny i je- 
dnozgodny zapał, z jakim obadwa zgromadzenia ze­
rwały raz na zawsze z familią Habsburgów, za którą 
się ani jeden głos nie odezwał. Byłoby to, mówi ten 
dziennik, bezprzykładnóm okrucieństwem gdyby chcia­
no taką jednozgodność i tak zacne postępowanie 
przytłumić przemocą broni, byłoby to szkaudalem 
europejskim, a najrozsądniejszą rzeczą, jaką Fran­
cy a i Austrya uczynić mogą, jest wyrzec się stano­
wczo wszelkich dalszych kroków na korzyść wygna­
nych książąt. — Cesarz, który bawi w St. Sauveur, 
ma powołać do siebie ministrów Magne, Foulda i 
Rouher, bankiera Póreirę i kilku innych znakomitych 
finansistów, aby się z nimi naradzić względem, środ­
ków, któreby zdołały kredyt publiczny ożywić li roz­
budzić znów ducha spekulacyi i przedsięwzięć han­
dlowych i przemysłowych. — Książę Grammoht wy­
jechał już do Rzymu. — W Lille przy wyborach de­
putowanego do ciała prawodawczego wałka wyborcza
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była nadzwyczaj zacięta; przeszedł wprawdzie kaj. 
dydat rządowy, ale kandydat opozycyjny miał st >i 
sunkowo bardzo wielką liczbę głosów. — Dzienni 
algierskie donoszą, że uprawa drzew oliwnych eon i 
większe przybiera rozmiary w tym kraju tak daleo» 
że wkrótce może Algierya wyrówna pod tym wzgl t 
dem Prowancyi. c j

— Dnia 6 b. m. śród licznego zgromadzenia P r: 
laków i Francuzów odbył się publiczny popis z ro ii 
daniem nagród w instytucie panien polskich w hote ę 
Lambert, pod przewodnictwem założycielki tego » 1 
stytutu, księżnój Czartoryskiój. Rozpoczęcie naią, 
w instytucie na rok przyszły szkólny, nastąpi dn; , 
9 października, nowe uczennice wszelako przyjitó 
wane nie będą, ponieważ wszystkie wolne miejsca Ł 
ten rok są już zapełnione. Ti

— Trentowski krząta się podobno około zahs 
żenią dziennika, któryby łączył kraj z emigracyjny 
Towiański zaś, który przesiaduje ciągle w Zuerii iei 
miał wydać do swoich duchów jakiś okólnik, g¿ w 
surowo ich gromi odzywając się w takich np. sl od 
wach: „Jesteście niedołęgi, do niczego, nie waira 
służyć Panu.“ Tak przynajmniój donosi Demokra oa 
londyński. ra

ANGLIA. fez
Londyn, 24 sierpnia. Francuska amnestya jiOi 

ciągle prze Imiotem rozmów i r_r; rząsań publiczny« lUE 
Louis Blanc przed kilku dniami ogłosił swoję pn141)1 
ciw niéj protestacyą; dzisiaj przyłączył się do nie1 1 
Wiktor Hugo. Słynny ten pisarz oświadcza co i ?-TI 
stępuje: l'e

„Nikt się po mnie spodziewać nie będzie, ab j. 
miał choć na chwilę zwrócić uwagę na to co na; icj 
wają amnestyą. W położeniu, w jakióm obecnie; i 1 
staje Francya, obowiązkiem moim jest bezwarunkoi f4* 
niezłomna, wieczna protestacya. Wierny powinno 
dyktowanój przez sumienie, do końca z wolnoś11 
podzielać będę wygnanie. Gdy wolność wróci do 
czyzny mój, wrócę i ja. — Guernsey, Hauteville Hoii Ł> 
18 sierpnia. Wiktor Hugo.“

W ciągu ostatniój tak krótkiój sesyi podano p 
lamentowi 1929 petycyi z 220,009 podpisów. Mię f 
niemi było 58,737 o skrócenie godzin pracy w 'r 
palniach; 51,118 o utrzymanie uczenia na bill4 
w szkołach indyjskich; 22,946 przeciwko projftf0 
wanym zmianom w uniwersytetach szkockich, 10,1^ 
za wolnością zawierania małżeństw w szwagrostr* 
7533 za baliotem; 70l 1 za wspólnością nauki dz d 
katolickich i protestanckich; 4789 przeciw han»1’1' 
opium; 2898 za zniesieniem cła od papieru; 2 «»1 
przeciw, 193 za zniesieniem podatku kościelnewe 
1950 przeciw salutowaniu przez wojsko monstra, 
na Malcie; 1896 o podwyższenie płacy nauczycieli 
127 o reformę parlamentu, nareszcie petycya jef n 
tylko podpis mająca, o zaprowadzenie głosowa™ 
powszechnego. 'To

Liczba wychodźców, którzy w ciągu 44 lat, od1™ 
1815 do 1859, wynieśli się z połączonych królesf^21? 
wynosi 4,797,166. Z tego 1,180,064 udało sięr1)’1 
osad angielskich w północnej Ameryce, 2,890,403F°d 
Stanów Zjednoczonych, 652,910 do osad austral#™ 
i Nowój Żelandyi, a 73,307 do różnych innych miej5 T 
Tak więc w rzeczonym przeciągu czasu co ice8' 
109,026 osób wy wędrowało z Anglii. firc:

WŁOCHY,
Turyn, 21 sierpnia. Pod tą datą czytamy w — 

dzie: Nazajutrz po odebranym wieczorem telegi 
mie o jednogłośnie tak w Florencyi jak w Moda ¡>ox 
zapadłój uchwale, domagającćj się połączenia z Ci 
dynią, odbyła się wielka rada ministrów pod p; 
dencyą Wiktora Emanuela, na której stanęło 
w tak ważnej sprawie nie należy zbyt się spie, 
ale spokojnie wyglądać deputacyów z Włoch śr< 
wych a przynajmniej nie czynić żadnego stanowi 
kroku bez poprzedn.ego zniesienia się z mocarstwlj^; 
Tymczasem hr. Linati, nowy podesta Parmy,
wróci! wczoraj z Paryża dokąd go wysłała muni 
palność, i dziś miał posłuchanie u króla. Pan Lii1“-] 
przywozi formalne zapewnienie, iż nie będzie 
nćj interwencji dla przywrócenia na tron księżf póJ 
wbrew woli ludu. Wszakże nie uzyskał takiegoż lasacl 
pewnienia co do połączenia księstwa z PiemoDt 
cesarz wyrażał się owszem w tój mierze z wielki
wściągliwością, oświadczając, iż też same trudu 
co doradziły zawarcie pokoju w Villafranca, istn 
także pod względem powiększenia Piemontu pi 
granice zakreślone potrzebą europejskiój równo" 
i że na żaden przypadek on nie będzie pierws 
do uświęcenia takiego wypadku. Hr. Reiset ’ 
chał z Bononii, misya jego całkiem była bez sta 
W naszych kołach politycznych rozbiegła się *> 
iż tego dyplomatę nagle odwołano z powodu i? 
pularności zabiegów jego. I 25

Z M o d e n y nadeszła z dnia 24 depesza teki. M 
liczna, że zgromadzenie narodowe przed swóm oj 
czeniem następujące uchwały jednomyślnie zawoto en
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zatwierdzenie dyktatury Fariniego, oraz upoważ- 
it*nie go do zaciągnienia pożyczki 5 milionów lirów;
11 wzniesienie pomnika na uwiecznienie dnia, w któ- 
ram tak jednomyślnie wypowiedziano detronizacyą 
wnciszka V i wolą zjednoczenia z Piemontem; 3) 

siadczenie, że ochotnicy w wojnie o niepodległość 
’ hrze się ojczyźnie zasłużyli; 4) zalecmie dyktato- 
P ii aby wyrobił u mocarstw uwolnienie więźniów 
■o ¡¡tycznych, których Franciszek V z sobą za gra-
;e ę uprowadził.
i Uchwala detronizacyjna modeńskiego sejmu, brzmi 
¿następuje: . ,
luj „Zważywszy, iż zbyt często poniewierane prawo 
indów nadawania sobie dowolnie rządu, uznanem dziś 
Hit przez narody najwyżój ucywilizowane i wkrótce 
lijdzie w poczet praw publicznych Europy; zwa- 

aluszy, że lud modeftski w r. 1814 przemocą pod- 
cttny został przez sprzymierzonych domowi austrya- 
i( jemu Este, i przez pół wieku prawie doznawał uciąż­
liwości złego rządu; zważywszy iż w długim tym pe- 
st odzie wolność myśli bezustannie była tłumiona, 
ai tawiedliwość nadwerężana, godność człowieka obra- 
a oa karą rózg i kijów; że przez ten przeciąg czasu 
¡zacniejsi obywatele byli torturowani, wyganiani,
¡ęzieni i na śmierć skazywani; że życie w gminach, 

u ostatnia po włoskiój wolności pamiątka, zupełnie 
, umiono, a byt ludu całkiem na łaskę Austryi 
„¡ano, że naszych politycznych więźniów wtrącano 
i i lochów austryackich, naszych żołnierzy wbrew 
wyrzeczeniom przenoszono w szeregi nieprzyjaciel- 

ie i do rozlewu krwi bratniój zmuszano; zważyw- 
iż takie postępki przywracają ludowi w zupeł- 

ici prawo do radzenia o swój przyszłój politycz­
ni i cywilnój egzystencyi; zważywszy, że dom au- 
¿yacki Este, od r. 1814 czterykroć z kraju wypę- 
“ my, tyleż razy obcą bronią przywracany, zawadą 
„sst publicznego porządku i niezgodnym z wielką za- 
0 la włoskiój narodowości; zważywszy, iż panowanie 
“ h, co prawo do tronu roszczą na mocy sukcesyi,

¡rewieóstwa lub traktatów, również byłoby nie-
_ id/e z niepodległością i dobrem narodu włoskiego 

ję, ;fi oni są jego wrogami; zgromadzenie narodowe 
, firn:
bi ,Franciszek V z domu austryackiego Este, zostaje 
pfconym z tronu krajów modeńskich, a od pano- 
ia nad niemi, pod jakim bądź kształtem wyłącza 
ra wieki dynastya austryacka Este i każdy czło-
domu habsbursko-lotaryńskiego.“
’rzed wydaniem tój uchwały, a bezpośrednio po 
iizyi pełnomocnictw, przyjęło zgromadzenie naro- 
ie następujący adres co cesarza Napoleona III.
,,Najjaśniejszy Panie 1 Zaledwie połączeni wr peł- 

uładcze zgromadzenie, spieszą reprezentanci kra- 
modeóskich do Waszój ces. Mości z hołdem usza- 

,tania, wdzięczności i zaufania. Zgromadzenie uznaje 
Tobie wielkodusznego monarchę, który bezprze-

linnie jest tarczą maluczkim i zwraca się z tóm 
fdzięczniejszą ufnością do serca Waszój ces. Mości 
tóryś tak godzien panować nad swoim bohaterskim 
Brodem, w pokoju i wojnie całemu światu przodu- 
jcym, cywilizacyą i postępem. Zgromadzenie wzy- 
fc Twój potężnój opieki przystępując do dzieła ma- 
jcego na celu polityczne swego kraju odrodzenie i 
tarcie instytucyi na podstawie owego narodowego 
trawa, które dzięki jeniuszowi W. ces. Mości stało 
fę prawem człowieka.“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 27 sierpnia. Gymnazyum katolickie w Trzemesz- 

e zakończyło rok szkólny 1858,59 publicznym egzaminem 
Ib. m. Z programu, który w części naukowej zawiera roz- 
awę z nauk przyrodzonych, nauczyciela gymnazyalnego Ja­
rskiego w języku niemieckim, wyjmujemy następujące szcze- 
śly: Dnia 1 listopada r. b. przeniosło się gymnazyum do 
i w ego budynku. W czasie długiej i ciężkiej choroby dyrek- 
ra, profesora dra Szóstakowskiego, powierzyła rada szkolna 
istępstwo dyrekcyi nauczycielowi wyższemu drowi Jerzykow- 
ńernu. Na początku drugiego kwartału szkólnego objął na 
owo dyrektor swe urzędowanie, od lekcyi jednakże był ze 
zględu na słaby stan zdrowia aż do Wielkićjnocy uwolnio- 
ym. Naczelny prezes p. Puttkammer odwiedził w przejeździe 
rym ten zakład, również i prezes rejencyi bydgoskiej pan 
ohleinitz. Dnia 24 maja odbyło gymnazyum zwykłą majówkę, 
f półroczu zimowem odwiedzało instytut 336 uczniów, w 9 
lasach pomieszczonych, w latowćm 314. Co do wyznania było

katolików 280, ewangielików 16, izraelitów 18. Zaświadczenia 
dojrzałości otrzymało w ciągu roku 21 uczniów; a mianowicie 
na Wielkanoc 4, na św. Jan 17. Z tych poświęcają się teolo­
gii 13, nauce lekarskiej 4, naukom przyrodzonym 2, matema­
tyce 1, agronomii 1. Dziesiąta część uczniów, nie Ucząc w to 
alumnów, była wolną od opłaty szkolnej. W alumnacie Kos­
mowskiego miało 12 uczniów bezpłatne utrzymanie, a 30 alum­
nów duchownych pobierało miesięcznie po 5 tal. wsparcia. Od 
prześwietnej kapituły gnieźnieńskiej otrzymało wielu ubogich 
uczniów znaczne stypendya, a Towarzystwo naukowej pomocy 
wspierało 7 uczniów. Za dobrodziejstwa te składa gymnazyum 
dzięki. Przy zakładzie pracowało w pierwszem półroczu 17, 
w ostatniem 16 nauczycieli. Nowy rok szkolny rozpocznie się 
5 października; na trzy dni przedtem mogą się zgłaszać ucz­
niowie nowo przybywający do egzaminu, który się odbędzie 3 
października.

Treść rozpraw naukowych umieszczonych przy programa- 
tach szkolnych gymnazyów katolickich chełmińskiego, poznań­
skiego i trzemeszeńskiego są następujące: pana Stanisława 
W ęclewskiego: De Uolonorum cultu et humanitate decimo sexto et 
ineunte decimo septimo saeculo exteris testibus et arbitris advo- 
catis. Tytuł rozprawy pana Ustymowicza: Anwendung der Um­
kehrung gegebener Funktionen auf die Summation von Heiken; pana 
Jagielskiego: Ueber die Urscheinungen der Undosmose und Ux- 
osmose. W programacie gymnazyum ostrowskiego mieści się 
rozprawa nauczyciela wyższego p. Stephana w języku nie­
mieckim: Wpływ języka słowiańskiego na język wołoski.

— Konie od artyleryi sprzedawane w roznaniu będą 27 
i 29 sierpnia aż do 1 września, w Międzychodzie 27, 29, 30 
i 31 sierpnia, 1 i 2 września.

— Czytamy w niem. Gaz. Pozn., że w przeszłym tygo­
dniu burza w okolicy Lwówka wielkie wyrządziła szkody. 
Oprócz przypadków w numerze 193 naszego pisma wspomnio- 
nyeh, spalił jeszcze piorun stodołę dominialną, napełnioną zbo­
żem, w Ujeżdzie, równocześnie uderzył w stodołę gospodarską 
w Djazdku, którą wraz z chlewami ogień pochłonął. W Ci- 
chejgórze wpadł piorun kominem i dziewczynę przy piecu 
stojącą tak ogłuszył, że do dziś dnia nie może przyjść do sie­
bie. W niedzielę nowa burza połączona chwilami z ulewą na­
wiedziła tęż okolicę. Niedaleko ¡Nowego Lutomyśla trząsł pio­
run w dom, trafił właściciela w głowę, spalił mu czapkę i za­
bił go wraz z żoną. Wyrobnica, mieszkająca w tymże domu, 
ogłuszoną została.' W tym samym dniu spłonęła od piorunu 
stodoła w Opalenicy, zbożem napełniona, i dom mieszkalny 
w Podgradowicach pod .Rakoniewicami.

Odolanów, 25 sierpnia. Wyjątek z Dziennika Literackiego 
lwowskiego powtórzony w Dzienniku Pozn. nrze 162 o mumii 
tajemniczego początku, znajdującej się w skarbcu kościelnym 
w Komarme, w obwodzie Samborskim, nasuwa mi na myśl 
zwłoki Wojciecha Domiecbowskiego, spoczywające w Gosty- 
czynie, w powiecie odolanowskim. Kościół w kolei czasów 
pod różnym zostawał zarządem, plebania przed 80 laty zgo­
rzała ze szczętem, i dla tego niewiele mogłem się na miej­
scu o nieboszczyku dowiedzieć. Podobno był dziedzicem i ko­
latorem Gostyczyny, a siostra jego Szołdrska z Domiecbow- 
skich, fundatorką kaplicy, pod którą on dzisiaj spoczywa. 
Ciało nieboszczyka leży w trumnie bez pokrycia. Powiadają, 
że zwłokom tym już po 2 razy ubiór sprawiano, i dwie tru­
mny dano. Przed dziesięciu laty oglądając go widziałem członki 
w zupełnem spojeniu. Dzisiaj, niepokojony napływem trumien, 
przesuwany tu itam, pod wpływem powietrza, uległ rozsypce. 
Zanim proch jego z ziemią się zmięsza, ku pamięci rycerskiej 
z lat szczęśliwszych Wojciecha Domiecbowskiego, napis na 
marmurowej czarnej tablicy, inieyałami łacińskiemi wyrjty, 
powtórzę tu, ku wygodzie czytelników używszy pisowni dzi-

Tu Wojciech Domiechowski Prawdzie odpoczywa,
Tu zacne ciało jego pokoju zażywa.

Człowiek wielki, rodem zacny i mąż znamienity, 
Podpora i ozdoba rzeczypospolitej.

Jego dzielność i sprawa znaczna była w boju,
Gromił kiedyś pohańca, harce częste zwodził,

W krwi jego z nieśmiertelną sławą swoją brodził.
Bez nie wiela wiek życia zupełny się sławił,

Pięknych lat pełen będąc, wiecznej godzien chwały,
Sam się prawie położył, jako kłos dojrzały.

Umarł roku Pańskiego MDCXXii 
Aetatis suae fcO.

Z Bukowskiego, 20 sierpnia. Byśmy obfitych a zawsze 
zdrowych ze szkółek naszych mogli doczekać się owoców, nie 
dość starać się tylko o to, aby nauczyciele pilnie dzieci uczyli, 
ale nasamprzód trzeba sumiennej dokładać pracy, aby sami 
nauczyciele coraz dalej postępowali w własnem kształceniu 
się. Inaczej te zasoby umysłowe, które ze szkół pjiblicz- 
nycb ze sobą przynieśli, wnet się wyczerpią, a przynajmniej 
o tyle skarłowacieją, że nie podobna będzie podawać je jako 
zdrowy owoc uczącej się młodzieży, ,By dopiąć tego, dwie są 
do tego drogi. Czytelnie dekanalne i konfereneye miesięczne, 
odbywane przez inspektora szkoły z gronem nauczycieli swej 
parafii. Dopóki czytelnie te w liczbę dzieł stosownych nie 
wzrosną, można brak tem zastąpić, że każdy ksiądz w swej 
parafii udzieli z własnej biblioteczki nauczycielom do czytania 
książek stosownych i zapisze dla nich choćby jedno pisemko 
pedagogiczne. Lepiej skromny uczynić początek, aniżeli two­
rzyć tylko ciągle projekta nad siły. Drugi ważny środek do 
utrzymania w nauczycielach szczerej zachęty do pracy są 
miesięczne konfereneye, ale sumiennie z nauczycielami odby­
wane. Tu mogą przekonać się zgromadzeni, inspektor i nau­
czyciele, o ile towarzysze ich w naukach postępują. U nas 
jest zwyczajem, że po załatwieniu niektórych szkoły lub po-

adku dotyczących rzeczy, obieramy sobie zwykle jaki 
miot z pedagogiki, i ten wspólnie sobie wyjaśniamy i roz­
bieramy. Potem z */, godziny obracamy na czytanie wyboro­

wych miejsc z dobrych pisarzy, które dziwnie pomagają w za­
chęceniu nauczycieli do zajmowania się czytaniem książek. 
Wreszcie odczytuje na każdej konferencyi po kolei jeden z nau­
czycieli wypracowanie, które na przeszłej konferencyi albo in­
spektor naznaczył, lub też na które wspólnie wszyscy zgo­
dzili się nauczyciele. W końcu następuje sumienne ocenienie 
pracy najprzód przez przytomnych nauczycieli, potem, jeżeli 
tego jeszcze potrzeba wymaga, przez przytomnego inspektora; 
w ten sposób może się z czasem »gromadzić materyał pożą­
dany do zasilenia pisemka peryodycznego dla nauczycieli ele­
mentarnych, gdyby wydawnictwo jego przyszło do skutku.

Inowrocław, 25 sierpnia. Pod tą datą piszą ztamtąd do 
niem. Gaz. Pozn.: Osuszanie łęgów rzeczki Bachorzy nie’ oka­
zało się w skutku bardzo dobrem dla naszej i tak już nie ko­
niecznie w wodę obfitującśj okolicy, tem więcćj, że zyskana 
przez osuszenie ziemia nie jest nawet zdatną do uprawy na 
zasiew. W bliskości miasta było jezioro, mające kilka godzin 
obwodu, które teraz zupełnie spuszczonem zostało. Nie pod­
lega wątpliwości, że ciągłe osuszanie i wycinanie lasów naj­
bardziej się przyczynia do upałów, które w ostatnich latach 
czasami nieznośne były.

— Z Kruszwicy piszą, że w skutek osuszania Bachorzy 
spadła woda w Gople o 7 stóp.

Wiadomości literackie.
— Gazeta Codzienna, mówiąc o pracach utalentowa­

nych pisarzy, zaginionych w rękopismach przez niedbal­
stwo i lekceważenie, taki podaje szczegół o nieznanym 
dotąd utworze Mickiewicza: „Mamy pewne autentyczne wska­
zówki, iż Mickiewicz, podczas pobytu swego w Paryżu, napi­
sał w języku francuskim dramat pod tytułem: Kazimierz 
Puławski. Rękopis tego dzieła, które nie wątp:m, nosiło 
piętno twórczego jeniuszu naszego wieszcza, powierzyć miał 
autor znanej pani Sand i u niej podobno to on zaginął.“

— Petersburski księgarz Wolff kończy obecnie w Lipsku 
druk trzeciego tomu: Słowo dziejów Polski, przez Koro- 
nowicza, jak na tytule wyrażono. Jestto rodzaj bistoryozoficz- 
nego poglądu na dzieje polskie, któremu za podstawę służyły, 
jak się zdaje, Dzieje rzeczypospolitej polskiej, Moraczewskiego. 
Otóż teraz zwracają dzienniki warszawskie na oryginalną omyłkę 
druku, bo do nazwy autora się odnoszącą. Zamiast „Koro- 
nowicz“ czytać należy „Korwinowicz“; tak bowiem brzmi 
pseudonym, od herbu „Korwin“, W. Wróblewskiego, literata 
znanego z artykułów historycznych w czasopismach warsza­
wskich i wileńskich.

— Włodzimierz hrabia de Broel Plater, wydawał, jak wia­
domo, w dodatku do Biblioteki Warszawskiej Zbiór pamięt­
ników do dziejów Polski, po większej części z rękopismów, 
które w własnym zamożnym posiada księgozbiorze. Otóż temi 
czasy wyszedł tom czwarty, jak na teraz ostatni tych Pamię­
tników, hrabia Plater postanowił bowiem przerwać rozpoczęte 
wydawnictwo.

— W lwowskiej księgarni Winiarza wyszły w jednym ob­
szernym tomie: Celniejsze tragedye Rasyna, przekłada­
nie Wincentego Kopystyńskiego, wydane Staroniem rodziny; 
tom ten ozdabia piękny portret tłomacza, rylca Antoniego 
Oleszczyńskiego. Oprócz biografii tłómacza zmarłego w roku 
1839, znajdują się następujące tragedye: Brytanik, Beremka, 
Mitrydat, Ifigenija, Fedra i Atalia,

Telegramy ostatnie.
Berlin, 27 sierpnia. Dzisiejszy buletyn ostanie 

zdrowia N. Pana brzmi:
N. Pan miał się wczoraj gorzój, jak dnia poprze­

dzającego. Z powodu wielkiego upału nastąpiła bez­
silność i większa nieprzytomność, tak że JKMość 
nie mógł opuścić łóżka. Stan taki trwał do półno­
cy, poczóm N. Pan zasnął i spał spokojnie aż do 
rana, w skutek czego siły dostojnego pacyenta wi­
docznie pokrzepione zostały.

Sanssouci, 27 sierpnia, o 10 zrana.
Dr. Grimm. Dr. Boeger. (P. Z.)

Zuerich, 26 sierpnia. Wczoraj pełnomocnicy nie 
konferowali ze sobą, są jednakże bardzo czynni. Ku- 
ryerzy przychodzą i odchodzą. Hr. Colloredo zupeł­
nie przyszedł do siebie. (P. Z.)

Londyn, 26 sierpnia. Dzisiejszy Times dora­
dza Włochom opór, gdyby Austryacy chcieli wystą­
pić z restauracyą. Daily-News wątpi, aby Au­
stryacy chcieli próbować szczęścia, ale zarazem są­
dzi, że do kongresu europejskiego nieprzyjdzie. Pal- 
merston przepędził jednę noc w Osborne. (Pr. Z.)

Marsylia, 25 sierpnia. Parowiec z Aleksandryi, 
którą opuścił 18 b. m., przywiózł wiadomość, że wi­
cekról egipski znacznie wzmocnił armią. Z Batawii 
donoszą, że w dwóch miastach okręgu Borneo po­
między chrześcianami sprawiono rzeź powszechną, 
do którój dali znak pielgrzymi wracający z Mekki.

(Pr. Z.)

Dnia wczorajszego w nocy umarł 
ukochany syn nasz Zygmunt Cynka, 
o czćm w smutku pogrążeni ro­
dzice przyjaciołom i znajomym do­
noszą. Pogrzeb odbędzie się dnia 
29 b. m. o godzinie 5 z południa.

[1078]

i "■ Apteka. znajdująca się 
jv najlepszym stanie, w mieście poło- 
fconem nad drogą żwirową w W. Ks. 
L oznańskićm, jest dla stosunków fami­

lijnych pod korzystnemi warunkami 
z wolnój ręki do sprzedania; bliższój 
wiadomości zasięgnąć można u kupca 
A. Kunkel jun. w Poznaniu. [1045]

Dnia 1 września sprzedawać się będą
w Winnicy pod Wronkami
od godz. 10 przed południem w drodze 
publicznój licytacyi: 200 owiec, 5 koni, 
4 woły, 7 krów, 5 sztuk jałowizny i 
różne sprzęty gospodarskie.
[1063] Zarząd leśny dóbr Biezdrowa.

Cyrk van der Goudsmifa.
Dziś w sobotę dnia 27 sierpnia 1859 

wielkie przedstawienie na wyłączny do­
chód komika pana Louis. ł®<> pier­
wszy raz jeszcze nieprak- 
tykowane. Beneficyant pokazywać 
dziś będzie na perskim drągu, 36' wy­
sokim, zadziwiające dotąd niewidziane 
rzeczy. Panowie Roeré, Jeunet i Vahiié 
przedstawią dziś zupełnie nowe akro- 
batyczno-gymnastyczne sztuki.

Jutro w niedzielę po wyścigach nie­
odwołalnie ostatnie przedsta­
wienie we wyższćj sztuce jeżdżenia

i tresowania koni. Bliższe szczegóły 
oznajmią afisze.

Pozwalam sobie także donieść Sza- 
nownéj publiczności, że jutro w nie­
dzielę 28 sierpnia o 4 godzinie z po­
łudnia odbędą się na placu Działowym 
wielkie wyścigi konne, w których wszy­
scy członkowie udział brać będą. Pa­
nowie, którzyby między sobą ścigać się 
chcieli, niech się łaskawie raczą zgło­
sić do cyrku. Resztę oznajmią afisze i 
programy.

vau der Cłoudsmlt
dyrektor.



Hwraystny [i 080]
abonament muzykaliów

z premiami muzyeznemi
za całkowitą cenę abonamentu

we wielkim
INSTYTUCIE POŻYCZANIA 

MUZYKALIÓW.

Ed. Bote 
&

G. Bock.

królewski
skład

muzyka­
liów.

Skład muzykaliów utrzymuje się 
w ciągłym komplecie. Wszystkie no­
wości można kupić i pożyczyć. 

Poznań, ul. Wilhelmowska nr. 21.

Uwiadomiam Publiczność niniejszóm, 
iż jednę lub dwie prywatne godziny na 
fortepianie przyjąć mogę.

Hipolit Nikiński
nauczyciel muzyki 

w Poznaniu ulica ś. Marcińska
[1079] Nr. 3.

9jampy moiiersitenr i inne
sporządza starannie |_| «LUG

Fryderykowska ul. 33.
Tamże dzwony, cylindry i knoty. [10461

Handel kolonialny, połą­
czony z destylacyą lub tćż winiarnią, 
poszukuje się sposobem kupna. Listy 
frankowane reflektujących pod lit. M. 
R. Nr. 589 przyjmują się w ekspedycji 
Dziennika Poznańskiego.__ _ [1065]
¿¡nafto peruwiańskie,
Proboszczowskie żyt® do 

siewii,
Proboszczewska pszenica 

do siewu
prosto z miejsca sprowadzone, poleca rę­
cząc za towar niesfałszowany

S. Gahary
[1081] ulica Szeroka Nr. 1.

Olej do palenia
w najczystszym gatunku, palący się ja­
sno i oszczędnie, sprzedaje nowy funt 
po 4 sgr., przy wzięciu najmniój 8 fun­
tów po 3 sgr. 9 fen., centnar zaś po 
11 tal. 7 sgr. 6 fen. rafinerya oleju

Pinkusa Wolffsohna
w Poznaniu przy ulicy Wronieckiój 

[1060] pod Nr. 21.

Trzy mieszkania: 1) na pierwszóm 
piętrze, zawierające 8 pokoi wraz z staj­
nią i wozownią; 2) w zatyłach na par­
terze 6 pokoi; 3) na górze 4 pokoje 
z wszystkiemi przynależytościami — na 
Młyńskiój ulicy Nr. 18 są do wynaję­
cia od 1 października 1859 r. Bliższą 
wiadomość udzieli Antoni Mizerski na 
Królewskiój ulicy Nr. 16. [1019]

Na gruncie moim, ulica Ber­
lińska Nr. 27, jest kilka po- 
miesżkań do wynajęcia. Bliższą 
wiadomość udzieli upoważniony 
odemnie do zarządu tój posia­
dłości komisarz aukcyjny Lip- 
schitz, ulica Szeroka Nr. 20. 
[1064] 0, A. Seidemann.

A

l&ęczy się za prawdziwość towaru.
Dra Korchardta

MYDŁO ZIELNE.
Dra Hartunga

- 0LU1K GIHliOWT

■ POMADA ZIELNA.
Dra Souin de Bontcmard

Pasta do Zębów.
Pomada zielna w laskach.

A. SPERATEGO

Dękojmia.
Ponieważ od wielu lat usta­

lona reputacya obok wy­
szczególnionych Uprzywilejo­
wanych przedmiotów wywo­
łuje prawie codziennnie S 
rozmaite naśladowania i fał­
szowania SS zechcą szano­
wni konsumenci, P. T. na­
szych w kraju i za granicą 
tak wielką sławę mających 
artykułów, S5 aby się uchro­
nić od pomyłek £g zważać 
tak na oryginalny sposób za­
pakowania, który już kilko- 
krotnie publiczności opisali­
śmy, jako też na nazwiska 
wynalazców obok wydruko­
wane, a wreszcie na firmy 
naszych panów depozytaryu- 
szów miejscowych, które 
przez lokalne pisma i gazety 
prowincyonalne od czasu do 
czasu ogłaszamy.

Dra KockaKARMELKI ZIELNE.
Użyteczność i doskonałość powyższych przedmiotów jest wysoko cenioną. 

Można je nabyć po znajomych cenach fabrycznych w jedynym dla miasta 
Poznania składzie, na ulicy Wowej u pana Ludwika «fana 
Meyera, zawsze w jednakowej dobroci. ['077]

Świeże kuchy rzepiowe 
jak najtaniéj » g_ Ca,„reg0 
[1082] ulica Szeroka Nr. 1.

Przybyli do Poznania 27 sierpnia.
BAZAR: Właśc. dóbr Łakomicki z Machcina,

Twardowski z Kobyluik, obywatel Kubar- 
ski z Warszawy.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
Palm z Jankowie, Oven z Ludom, cukiernik 
Kauffmann z Cliur, kupcy Werner i Moses 
ze Sczczecina, Gronau z Hanoweru, Ebhardt 
z Kołobrzegu, Lode i Kronheim z Berlina.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Kupcy Herz 
z Magdeburga, Neek z Pforzheimu, Keil z 
Wrocławia, Mann z Drezna, Saul z Berlina, 
porucznik Glasenapp z Gniezna, budowniczy 
Kayser z Legnicy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Uztowski z Brodnicy w depar. kwidzyńskim, 
Brauneck z Kościana, Kernbach z Kicina, 
major Masch z Ilirschbergu, kapitan Kitt- 
litz z Głogowa.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciele dóbr 
Klemke z Podola, Garczyński ze Smielina, 
insp. Buettner ze Śremu.

HOTEL DU NORD: Porucznik Ploetz, apte­
karz Plater i kupcy Ilellwich z Leszna, 
Zindars z Berlina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
i tajny radzca Forestier z Lubina, dzierż. 
Sobecki z Latalic, kupcy Boas ze Zielonéj- 
góry, Conrad z Barmen.

HOTEL PARYSKI: Właśc. dóbr Rychłowski 
z Węgorzewa, Hoffmann z Kleszczewa, Sy­
pniewski z Piętrowa, dzierżawca Dzikowski 
z Mocznik

HOTEL BERLIŃSKI: Właśc. dóbr Horn 
z Borzęcic, sędzia Rappold z Rogoźna, 
zarządzca Laube z Mielna.

EICHENER BORN: Kupcy Rosen z Makowa, 
Sonnabend z Lipna, Czempiń ze Zaniemy­
śla, Gembiński ze Sępołowa, krawcy Twar­
dowski z Luboniec, Schwaremberg z Płocka, 
Schmidt i Kleczewski z Kleczewa, Jakubo­
wski i czapnik Jakubowski z Izbic.

HOTEL KRUGA: Wł. dóbr Iluenefeld ze 
Wschowy, sierżant Tschepke z Leszna, bla­
charz Meyer z Woldenburga, kupcy Tamme 
z Wrocławia, Mueller z Berlina.

Kwrs gtetdy w Berlinie
ási& 26 sierpnie. 

Payto? erante.

án­
dase.

pía-
cono.

to-
tiano.

pía-
cono.

Pożycz. dobrow,, 
dito «ąd.. . .
dito
dito
dito

1859
1858
1858

dito prem. 1855 . .
• W dhiga skarb., 
dito Marchii. .... 
dito dito . . 

Listy ssat. Mawsh,, . 
dito Pras Wach. . .
dito Po»or..............
dito dito . . . . 
dito W. Ks. Poża.. 
dito dito (nowe) 
dito dito (bto) 
dito Ssięshie ....
dito gws?. B.. . , , 
dito Pras Zach. . . 

Listy rent. SSareh. . 
dito Pomor......
dito W. Ks. Pczn.
dito Pr. Wach, i Zch. 

, dito Nadreńskie , . 
dito Saskie . . . , ,
dito Szląskie ....
Papiery MWwto, 

Ansfr. metali . . . , 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl... 

Rosy; bpoży. Stiegl. 
dito 6 pogy. Stiegl, 
dito poiy. augieL
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4%
5

4%

1
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4

3%
914
3%
4
4
4
4
4
4
4

5 
5
4
5
5
6

*«-d&no.
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cono.

Polak, obligi skarb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z. a. w RS. 
dito OO.cztb.SOOzł.

99% Fissh

81%

95

92
92%

103% Frydrychsdory .

99% Llfidory. ..... 
'Złota fant cel. . 
Srebra dito. . 
Saskie bil. kas , 
Niem. banka. . . 
dito płat, w Lipsku 

Austr, banka. . .
— ' Polskie bil. bank. 
85% BIss. bank, od wesii

91%
116
83%

85%

99
87%
86%
84%

81%

90%
91

93
92

62’/,
67%
92
99%

106
108

Aksyr kolei śe!amy<b.
Beriiń.-Anhalt. . . . 
Berliń-Haiab, . . . . 
Berl.-Pocsd.-Msgd. . 
BerL-Szczeciń . . .
Wrccł.-Freib...............

dito najaow. .
Brzeg-Slabie..............
Koźlo-Bogumin . . . 

dito pierwot . 
dito dito . . 

DolriO-ñzJ.-Ms.rcb.. , 
DoJeo-SzL kol. pob.

dito pierwot. . 
Póła. Frvd.-Wi’b. .

C. . 
B.

Górno-Szl A i 
dito Lit.

Opol-Taraowic.
Sisrogr.-Poza.

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

1«
7-

3%

101%

W MIESZKANIU PRYWATNEM: Pai 
Ludwig z Rogoźna, ulica Wrocławska 
28; stud. theol. Augustin z Królewca pn 
ul. Fryderykowska nr. 33 b.

WIADOMOŚCI HANDLOWE?* 

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu 
Dnia 27 sierpnia.

Żyto: nieco lepiej się trzymało, na sii 
31’/«, wrz.-paź. 31%-% żą"wrz.-pa 
pł. 32% tal. żąd.

paź.-list. 3. 
za węcpei. Okowita: ce 

niezmienily się , w miejscu bez beczki 18 
pł., z beczką na sier. 18'/, żąd., wrz. 18 
pł. 18% żąd., paź. 17%- »6 pł list, - grt 
17% żąd. 17% tai. pł.

Berlin, 26 sierpnia.
Pszenica: bez zmiany w cenach, prał 

bez obrotu, w miejscu węcpei 40—63 tal. Zyt 
ceny się podniosły, wyp. 100 węcpli, w mi 
scu" 1925 funt. 37—38, na sier. 3 o %—37, sie 
wrz. 36% %—%, wrz - paź. 37%—%—.
paź.-list 2000 funt. 38—%, list.-grud 33- 
pł. 38’/, żąd , na wiosenną odstawę 39’/,- 
tal.pl. Jęczmień: wielki 28—34 tal. Owis 
nieco wyżej, w miejscu 1222 funt. 22—28, 
sier. 23, wrz. paź. i paź.-list. 22’/,, list.-gn 
1200 funt. 22%, na wiosnę 23 tal. pł. Ol 
rzepiowy: obrot mało ożywiony, ceny nie 
spadły, wyp. SCO cent., w miejscu 10% 5 
10% żąd., na sier. i sier.-wrz. 10% żąd, wr: 
paź. 10%—% , paź.-list., list.-grud'i gru: 
stycz. 10% pł. 1J% żyd, kw.-maj 11 pł. U 
tal. żąd. Olój ln.u„y; w miejscu 12, na c 
stawę 11% tal. Okowita: w miejscu bez t 
czki 23-%, z beczką na sier. i sier.-wrz. 22 
—%—23, wrz.-paź. 15%,- ’„-16%, paź.-li 
15%— 16— % , list.-grud. i grud.-stji
15%-%,-%, kw.-maj 16—% tal. pł.

Na targu: piękna śred. pośled.

Pszenica biała
sgr.

67—72
lo" sgr.

53—57
, żółta 62—66 60 53—57
„ porosła 38 - 48

Żyto 45—46 43 37—40
Jęczmień 34—37 32 25—28
Owies 22-24 21 19-20
Groch 52-56 50 44—43
Rzep 79 74 70
Rzepak zimowy 75 70 69

„ latowy 65 60 ,59
w gorę, Wa $i 

,-paż , paź.-list.-i iia 
grud. 32 pł., luty-niarz. 33%, kw.-maj 3. 
tal. żąd. 016j rzepiowy: trzymał się, w Ai 
scu 9% pł., na sier.-wrz. i wrz.-paź. 9% 
list. 10, list.-grud 10% tal, żąd. Ok«.’ .'je,3 
lepiej płatna , w miejscu za wiadro 9 A 

~".L '.d..J"ł .
paź. S’/„,*paź.-list. 8%, list-grud. 8’ 
maj 9 tal. pł.

Szczecin, 26 sierpnia.
Na targu: Pszenica: węcpei 56- 60. Żyt 

36—38. Jęczmień: 23—34. Owies: 22—2 
Groch: 48—56 tal. pł. Na giełdzie: Psz( 
nic a: ceny niezmienione, w miejscu 85 fol 
biała piękna 65 , żółta nowa 56 - 59 tal p 
za węcpei. Zyto: w miejscu 77 fnt. 35% j 
na sier-wrz 35’/, żąd., wrz.-paź. 35’/,—1 
paź.-list. 35% tal. pł. Jęczmień: w miejsi 
34’/,-35’/,. Olćj rzepiowy: w miejscu 101 
żąd., na wrz.-paź. 10’/„ pł., paź.-list. 10'

pł., list-grud. 10%, kw.-maj 10"żąd- io% j . 
pł. 11 tal. żąd. Okowita: trzymała się, 
miejscu bez beczki 16, na sier.-wrz. 16%, wrz 
paź. 16%, paź.-list 15%—list.-grud. 15’ 
pł 15% żąd., na odstawę wiosenną 16 p 
16% tal. żąd.

83%
92%
21%
87%
87’/,

113% 
108% 
454% 
29 20 
99% 

99%

4%

109%
102
122

87

38%

90%

49
115%
108%
736’/«
80

Akcyc bank»»« i kredyt 
Beri. Stów. kas.. . , 
Beri, Tow. band. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział bomm. 
Gota, bank pryw.. .
Hanow. dito..............
Królfiw. dito .... 
Lipsk, Siow. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
'Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . , 
Prask:, udz. bank. . 
Szląsk. Stów. bank. .

Akcje prsewysiew«.
Beri, fabr. koL żel. . 
Minerwy Szląekiej . 
Concordia ......
Magd. sEsek. oga. .

OMigseye z prsws 
piereszeńsiwz. 

Beri.-Anbalt ....
dito............................

BerL-Hamb..................
dito n Em. .... 

Beri.-Pocz.-Mag. A. ,
dito Lit. C . , . . 
dito Lit. D . . . . 

Beri.-Szcseciń. . . 
dito II Em. .... 

Koźlo-Bogumin, . . .
dito DI Em..............

Dolno - Szl.-Marek, .
dito konwen..............
dito dito III ser. . 
dito dito IV ssr. .

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4

g
7-
5
4%

4
4

4
4
6

120
i

75%
92

89

82%

96

87’/«

Xndwiba Merzbacba w Poznaniu. — Redakto,

79%
77
94%

80%
64%
78%

72%
134

77

39%

90'/,

102%

89
97%
97
97%
82'/«

Półn.-
Gśrn.-S.

%
żą­

dano.
pła­
cono.

— 98%
4 — —

3% 78 —
4 — 84%

3% — 73%
88%

4 "— —
4% — —

iooławib

Akeye SaiąsŁich fceiei
Ssiaanycb, _____ 

Freiburg .......
dito now. Emis.

% żą­
dano.

pifr

a.-WE
Lit. A

dito Lit. B . . 
dito Lit. D . 
dito Lit. E . 
dito Lit. F .

Starog.-Poznań, 
dito II Em. . .

Kurs giełdy
dnia 26 sierpnia. 

Papier, I pieniądze 
Dukaty ......
Frydrychsdory .
Lrudory .....
Polskie bil. banie,
Asstr. banknoty 
Nowa Waluta Anat?. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List ZasŁ 

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent. 

Szląskie Listy Zast. 
dito nowe Lit A. 

nowe ....
Lit. B. . . .

93%

109
88’’„

90%
90%

dito 
dito 
dito 
ditO 
dito

Polskie Listy 
dito pow. Emig. 
ditę Dblig. skarb.

do. ofll cz^stk. a 500 zł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minerwy,' akcye . . . 
Szląfcki bank' . , /. 

dito tow. assek.bfts..

LifcB. 
Listy 1Rent 
Obiig. prow.

Zast..

4
4

7-
4

3%
4
4
4

7-
7
4
4
4
5 
5 
4 
4

86%

85%
94%

94%

9iY”

87%,

84%

99
87

89%

94%

67%

77%

dito obbz praw.pierw.
dito ....................

Głóg. Sagan. . . .
Brzeg. Niskie . . .
Doln. SzL March.. 

dito z pr. pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit. B. . 
dito obi. ps. pierw, 
dito . . . . 
dito .................

Opól. Tarnów.. . 
Koźlo-Bogumin . 

dito obi. z praw pier.Kurs słów. kup.
dnia 26 sierpnia.

‘f

4 
4 
4

3%
3%
4

3%
?

4

w ?;®sian!u

101%
odpowiedzialny Ludwik Jagielski”w Poznaniu.

86%,

83%
89%

115%

73%
88%
38
38%

107’
83«

Prask, obi. skarb, 
dito poźy, skarb, 
dito dito 
ditopoży. r. 1855

Poza. List. Zast. . 
dito nowe . . . 
dito nowe . . .

SzL List. Zast. . . 
Zach. Prasls. . . .
Polskie.....................
Poza. List. Rent, 
dito obl.miejsk.ILEm. 
dito obi. prow.. . . 
dito abc. bank, prow 
Star.Pozn. ak.kol.źel 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty 
Najnowszapoż.pruska

«’/.

?

3V,
3i-

4
4
5

86%

97

83 \

98!
115
99
871

871
891

73

88s,
102’,

)
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